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systewarycznie Wali spoleczna budowę. A w 


coruz fardziej resuica w siły urmię Devali- 
styczmi, siwemciy nie wieki. ale lat dziesiatlu 
tilu. 

T S 


Stokracyu a noscbiemewielkiege Lapitalurnajhez- 
wzylędniejszego egoizmu Stworzyli go sanii 
zydzi. oni też niepodzielnie w obozie tym 
punuja 

Damokracya traci grunt z dniem każ- 
dym, programu nie ma ona wcale. a hasia 
ma liberalne. Jest też ona po największej 
części płaszczykiem, pod który podszywa się 
kto chce, Socyulista, czy liberał, ezy konser- 
watysta, keżdemu z nich w owym demokra- 
tycznym płaszczu — wygodnie, bierze go teź 
każdy na siebie kiedy mau się podoba, i kiedy 
podoba znów zrzuca. Najchętniej jednak uży- 
wująę gu liberałowie, w ostatnich czasach wy- 
łacznie prawie. Glowna siłę demokracyi sta- 
nowią jednostki niezdecydowane w którą 
z dwu, staowczo przechylić się stronę, prze- 
ważna część mieszczaństwa. którateż jedynie 
szlachetny w demokrucyi reprezentuje żywioł. 
Zwykle jednak, mieszczaństwo na lep pięknych 
demokratycznych haseł złapane, staje się mi- 


niowolnem narzędziem liberałów i działa 
wbrew swym interesom. 
Te trzy partye, wojujące najpiękniej 


brzmiącemi a pokrewnemi hasłami wolności, 
równości i braterstwa, w gruncie rzeczy nic 
z niemi nie mają wspólnego, wspólne nato- 
miast mają one kierownictwo i wspólnie pra- 
cują nad jednem a mianowicie nad tem, by 
żydom wyzysk i gromadzenie bogactw. a w re- 
zultacie zuwojowanie świata nłatwić. Partye 
te są niezmieruie ruchliwe a wszystkie prawie 
miasta są im oddane. 

Pierwsze miejsee w szeregu następnym 
zajmuja konserwatyści. Partya ta, niegdyś 
najpotężniejsza, malała ciągle, a dziś, znaną 
jest z nazwiska chyba tylko, z firmy, czynami 
zaś swojelni stwierdza, że Credem ich są za- 
sady liberalne. Partya ta, dzięki swemu hasłu 
„nechaj bude jak buwało*, popularna w sze- 
rokich kołach społeczeństwa nie była nigdy, 
nigdy się nawet o to nie starała, sił nowych 
jej nie przybywało, egoistyczna polityka am- 
bitnych jednostek przerzedzała jej szeregi, 


partya  kłerykalna rozwija 
się powoli we Francyi i Węgrzech U nas 
czynione kilkakrotnie próby w tym kierunku, 
bardzo skromae dały rezultaty, a nieraz wprost 
nieszczęśliwe Tak n p. było z X. Stojałow- 
skim. który stosownie poparty i pokierowany 
mógłby był cos może ne tem polu zdziałać 
i ktorego. nietolerancya konserwatystów po 
pchnela w objęcia anarchn. Powstanie parvi 


| klerrkalnej w *łalieyi dziś raniczy prawie 


z niemożliwością. gdyż duchowieństwo v veho- 
wan: W atmosferze konserwatywnej. przejęło 
od swych nauczycieli ową zimną sztywność. 
nierichomose i ociężałość, które są powodem 
upudku samego konserwatyzmu. Rezultatem 
tych błędów, są uprzedzenia co do istnieją- 
cych na swiecie stosunków, Dotychczas stu- 
rano się wychować księdza w ten sposób. aby 
tenże w późniejszen swem życiu ciągle i za- 
wsze czuł się księdzem tylko, a niczem innem. 
I istotnie, mamy teraz bardzo dobrych ksiezy 
i swiatohliwych kapłanów — ale za to bardzo 
malo między nimi. a szczególnej między 
młodszymi takich, którzyby jasne o stosunkach 
życiowych mieli pojęcie. Na wsi lub w matem 
miasteczku, proboszcz zoryentuje się jeszcze. 
wiejskie też i małomiasteczkowe dnuchowieji- 
stwo wyermancypowało sie, nie spi, ale zaka- 
sało rękawy i robi, nie chodzi nam o to dla 
kogo. dość że robi, w mieście natomiast, a im 
w większem tem gorzej, duchowieństwo — 


| modli się tylko i — zmiłowania Bożego czeka. 


A w miastach właśnie, koncentrują się główne 
siły nieprzyjaciela, miasto nadaje ton całemu 


, powiatowi, stolica krajowi, 


Jak wyglądają dotychczasowe rezultaty 
agitacyi klerykalnej, oto mały ale jaskrawy 
przykład. Pan X., biorący żywy udział w ruchu 
społecznym, zaproponował niedawno panu Y., 
członkowi jednego z lwowskich katolickich 
towarzystw, nawiązanie jakiejś akcyi. któraby 
miała na ceļu przeciwdziałanie  agitacyi 
socyalistycznej. Pau Y. odpowiedział panı X.. 
że się właśnie coś robi w tej sprawie. Co, 
dowie się w swoim czasie. I istotnie, nie 
minęło dwa tygodnie a pana X. zawiado- 
miono pod sekretem, że wtym a tym kościele, 


| odbywać się będzie regularnie co tydzień takie 


a takie nabożeństwo. — „Uważasz pan — 
mówił pan Y. — my to urządzamy na wija- 
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dama pinn intencye!* —.] to misio się na” 
1 ( „akcva przeciw sveyalistom“! Jestesmy 
pewni. że Zaden ksiadz wiejski nie zwalezałby 
wrogów swoteiu tylko za pomoca w sekrecie 
przed pualianum odprawianych nabożejstw. 
A nasi iwowsścy „klerykali” tw produkt smita- 
eyi stołecznego  duehov ienstWwa. 
Nie chcemy wierej peduhnych jak powyższy 
przy ialtow. aby nie podawać broni do 
reki przeciwników w każdym razie jednak, 
stan to nie pocieszający Nie twierdzimy także, 
by wszyscy księżu |wowscy tej byli zasady. że 
wystarczy pomodhe sie tylko. aby pieczone 
sobębki same spadiy do gąbki, stwierdzić my- 
musimy jedna: z ubolewaniem, ze tą zasadą 
kiermją sie własnie księża najruchliwsi i naj- 
wpływowsi. a już z pewnością okrzyknietoby 
heretybiem a nawet atenszem tego  ktoby 
smiat poradzi, aby katolickie towarzystwa 
mniej modliły sie a więcej natomiast robiły. 

* ciągu ostatniego lat dziesiątka, poja- 
wiła się na widowni jedna jeszcze partya. 
antysemici. którzy w róbnych krajach, za- 
leżnie od bstuniejacych famże stosunków, różne 
przybrali nazwy. BRneh tem. początkowo baga- 
telzowuny. rósł i potężniał ciągle z niebywałą 
dotychczas w bisroryi ruchów społecznych 
szybkościę  kmisaryusze tegoż ruchu kraj prze- 
biegajać porywałi wszystko za zobą. a za każ- 
dem ich stąpieniem. setki i tysiace nowych 
wyrastało z ziemi zwolenników. Antvsemickie 
gazety, w najodleglejszych kraju zakątkach 
zapalały umysły, a tysiące stowarzyszen, gesta 
siecią okryły Niemcy całe. Za najszybszą i naj- 
skuteczniejszą dotychczas uznawana agitacya 
socyalistów. okazała się wobec agitacyi anty- 
semitów -- żółwiem. 

Cóż za powód tak szaionych rezultatów 
agitacyi antysemickiej? 

Oto. postulaty antysemitów. nie sa niczem 
inneu, jak tylko zbiorem uczciwych postu- 
latów, wszystkich istniejących w Europie par- 
tyj. Antysemityzm, daje wszystko to, czego 
kiokolwiek uczciwy żądać może I tak: 

Na równi z soeyalizmem, występuje prze- 
ciw uciskowi i wyzyskiwaniu robotników, i wy- 
krywa grzechy wielkiego kapitału, pod cięża- 
rem którego jęczą państwa całe, ludy i narody. 

Z liberalizmem, ma antysemityzm wspólną 
tolerancyę. a zwalcza tylko bezwzględnie dzi- 
siejszy żydoliberalizm. „liberahzm  fatzzywy 
Kapitał. w czyimby on był tylko ręku, anty- 
semici szanują ale o tyle tyłko, o ile nie staje 
się on narzędziem w celu ucisku. 

Z prawdziwą demokracyą, z której łona 
pierwsi antysemici wyszli, wiąże ich cały sze- 
reg postulatów w kierunku uobywatelenia sze- 
rokich mas ludowych. 

Z konserwatyznem, mają antysemici 
wspólne uszanowanie dla przeszłości, wspólną 
idee monarchizmu i narodową. 

Z klerykałami wiąże ich kościół i krzyż, 
który jako przeciwstawienie zgubnyn dążeniom 


lwowskiego 


ms Kupujcie tylko u chrześcian. 7 


udejskiej zbrodni. wzięli antysemici za swoje 


A prócz tego. góruje nadewszystkiem ha- 
Chrzescianie! Mezcie sie do *-spólnuj 
cy! Gódźcie się ze sobą nawzajem, zanie- 
jcie wzajemnych swarów i kłótni, a nato- 
last wszystkie swe siły połączeie aby zrzucić 
swych piersi ssącego was wampira, aby 
odni wieków i narodów pozbyć się raz na 
iwsze! Precz z korupcya! precz z uciskiem 
moralnym i materyalnym! 
Nie też dziwnego. że hasla podobne 
otworzyły oczy najszlachetniejszym jednostkom 
innych partvi. i do obozu antysemitów je 
prowadziły Ułamy liberalno-demokratycznego 
o niedawna mieszczaństwa 4 jednej, a kon- 
serwatywno-klerykalnych dezerterów z drugiej 
strony, staneły w jednym zwartym szeregu. 
Ludzie najsprzeczniejszych do niedawna prze- 
konań wszystkich warstw i klas, stanów i za- 
wodów. podali sobie rece, kupcy. chłopi, księża, 
emiesluicy, szlachta, robotnicy, urzędnicy. 
też dziwnego, że wiedeńskich zwolenników 
a Lucgera, nazywają żydowskie pisma „zbie- 
nina”, gdyż nie jedną warstwę lub stan jeden, 
e naród cały związał on wspólną wszystkim 
ideą chrześciaństwa i etyki chrześciańskiej 
i na wroga go prowadzi. 
U was antysemityzm z pieluch wyszedł 
piero i jakkolwiek ruch na tem polu nie- 
wno dopiero się rozpoczął, rezultaty jego 
są już wprost zdumiewające. Antysemityzm, to 
partya wojenna, a że wojna ma urok zawsze, 
każde uderzenie werbunkowego naszego bębna, 
setki Rowozaciężnych sprowadza. Niedługo — 
i my wyruszymy w pole! 

Oto w grubym zarysie szkie sześciu naj- 
ważniejszych prądów społecznych, odbijających 
się echem w naszym kraju. Pierwsze trzy 
z nich, rzutki i elastyczny socyalizm, potężny 
1 materyalnie i wpływami liberalizm i w zna- 
cznej części demokracya, złączone ze sobą 
mniej Jub więcej ściśle przez jednolite kierow- 
nictwo, które bezwzględnie w reku „Alliance 
raelite 3 lóż masońskich spoczywa, slanowią 
jeden obóz —- wojowniezy obóz liberalny. Na- 
przeciw niego, stoi bierny obóz konserwatywny. 
złożony 4 pseudo-konserwatystów a w gruncie 
rzeczy zamaskowanych liberałów, którzy nie- 
lołężnem postępowaniem swojem na kazdyin kro- 
konserwatyzm dyskredytują i nieruchliwych, 
nieporsdnych klerykałów, którzy widzą wpraw- 

ie zdradę i niedołęstwo długoletniego swojego 

rzymierzeńca. nie mają odwagi jednak zerwać 
z nim otwarcie. To obóz konserwatywny. 
Obok, formuje się powoli. prowizoryczny 
obóz trzeci — antysemicki, który czekać bę- 
dzie cierpliwie, ostatecznego rozbicia się kon- 
serwatywno-klerykalnej spółki. aby jej zająć 
miejsce i oko w oko stanąć do walki z żydo- 
liberalizmem. hydrą koropeyi i wyzysku z Je- 
dnej, a przewrotu z drugiej strony. 
Tymezasem zaś, bijemy dalej w bęben 
erbunkowy i pod sztandarem naszym u szczytu 
órego krzyż błyszczy. gromadzimy „zbierani- 
nę*. Złoto. srebro. miedź i mosiądz, który od- 
pada powoli od partyj innych. przetapiamy 
na spiż czysty i jednolity. z którego. da Bóg, 
kiedys dzwon ulejemy. który Bogu i Ojczy- 
znie na cześć i chwałę, a na pohybel wrogom 
adzwoni! 


Popierajcie prasę chrześciańską! 


Tabrykanol „opinii publiczne 4 


— Jak wygląda opinia publiczna? 
— Ano, wygląda tak, jak ją opisują ga- 


zety. 

— Któż te gazety pisze? 

— Redaktorowie i korespondenci. 

— Kto oni są? 

— W każdem pismie, widomego redak- 
tora znamy jednego tylko, korespondentów Zaś 


e znamy wcale. 


| podpisnujący się wcale. 
| z pierwszych apostołów ruchu socyalistycznego 


— Nie znacie! 
Posłuchajcie więc, a my wam o nich po- 
wiemy słów kilka. Na dziś, weźmy tylku ko- 
respondentów pisni polskich we Wiedniu. 

Korespondentem Dziennika Polskiego jesi 
pan Abraham Inlander, zydek Iwowski pod- 
pisujący sie psendoninem „Adin. lub też nie 
Był on też jednym 


we Lwowie. portret też jego wisi po dziśdzień 
w lwowskiej kuźni socyalizmn. socyalnodomo: 
kratycznym „Domu robotniczym Obecnie 
jest on współpracownikien Herne zligemelne 
Zeltuny, zwanej przez Wiedeńczyków Zeabiner- 
blatem, jakoteż przygodnim korespondentem 


| Gazety Polskiej w Warszawie. 


Do poczeiwej „antysemickiej staruszki 
Gazety Narodowej, śle z Wiednia pilnie listy 


| znowu inny żydek lwowski. pan Uzyasz Obo- 


gi. Nie sądźcie jednak że „Obogi” to katolik 
i my tylko imię jego przekręcamy aby konie- 
cznie zrobić zeń żyda. Jest to rodzoniuteńki 
synalek państwa Mechlua i Gitli Obogich 


utrzymujących tandetę przy ulicy Teatralnej 


we Lwowie. Służymy więe rodowodem nawet. 

* Do „katolickiego“ /%zegladu pisuje z Wie- 
dnia pan Hersz Monat. znowu żydek lwowski 
i pan Puffke, także żyd, ale dla odmiany 
pruski, czy poznański. Pan Hersz Monat. 
(tak sano jak Inliindex o którym wyżej i Zip- 
ser o którym poniżej) nim wyjechali do Wie- 
dnia, byli pierwszymi pionierami socyalnej 
demokracyi we Lwowie 

Przed kilku dniami. Przegłąd broniac 
swojego wiedeńskiego kor spondenta Puftkiego 
od ueżynionego mu zarzuiu żydostwa, po- 
wołał się na świadectwo warszawskiej Niwy, 
rzekomo organu warszawskich antysemitów 
i zacytował ustęp wiedeńskiej korespondencji 
Niwy, wychwaulającej tegoż wlaśnie Inuffkiego. 
Oceniając powyższy cytat p. Masłowskiega 
musimy siwierdzić, że Niwa jest t:kim samym 
„kierujacym organem” antysemitów w War- 
szawie jak Przegląd wc Lwowie i jedyme 
swiadectwo warszawskiej Aoli byłoby w tym 
wypadku imiarodajneim. Zresztą, nasuwa się 
wcale poważna wątpliwość, czy owej wychwa- 
lającej Puffkiego korespondencyi do Niwy nie 
pisuł sam... pan Puffko -- Prócz tego pisuje 
pan Puiffke do Kurjera Poznańskiego, Słowa 
w Warszawie i czasem do Czasu w krakowie. 

van Josel Zipser, znany na lwowskim 
bruku z czasów Wystawy żydek, od niedawna 
dopiero przebywający we Wiedniu. a od czusu 
erv lr. Badeniego gwałtowny antysemita, 2a- 
sila swem piórem Kurjera Lwowskiego, któ- 
rego właścicielem prawdziwym jest jak wia- 
domo p. Lilien, a honorowym p. Rewakowicz. 
Jest to pismo. którego dewizą jest opozycya 
przeciw każdemu rządowi. jakibv on był tyl- 
ko. Dopóki więc w rządzie był jaki taki ślad 
tylko ducha chrześciańskiego, panowie Frylin- 
gerowie, Menkesowie. Bornsteiny i jak się 
tam jeszcze pana Rewakowicza podkomendne 
szmeigełesy nazywaja, jeździli sobie na rzą- 
dzie con amore. Zmieniły się czasy, rząd stał 
się żydofilskim i biedni żydkowie aby nie 
stracić na opozycyjnej wartości. przemienili 
się nagle w antysemitów. Biedny więc p. Josel 
Zipser w Wiedniu, dostrajając się do redak- 
cyjnego koncertn, płacze, smarka, krztusi się. 
rwie sobie pejsy z rozpaczy i — — chwali 
Lucgera, a na żydach psy wiesza. 

Do Gazety Lwowskiej „pisuje“ z Wiednia 
emeryt, niejaki pan Glinkiewicz, któremu zda- 
je się ciągle, że jest jeszcze kancelistą w Pa- 
canowie. A czapką pod pachą, wsuwa się na 
palcach do biura Jaśnie Wielmożnego żyda, 
dyrektora kancelaryi parlamentu Blumenstocka, 
a skoro mu ten przygotowany już dlań bru- 
lien, poda, mruczy: „eałuję stópki jaśnie wiel- 
możnego pana hofrata* i równie na palcach, 
cichutko, za drzwi się wynosi. W najbliższej 
kawiarni wyciaga z kieszeni czysty papier 
i podkładkę, każe przynieść kelnerowi pióro 
i atrament i przy kieliszku likieru rozpoczyna 
„korespondencję, * Klnie nieraz pod nosem nie- 


Kto są oni nie wiecie! | wyraźny brulion pana hofrata. a kiedy odey- 


frowawszy z urzędnicza pedanteryą litery, ča- 
ła .korespondencyc* przepisze. odsapuje jak 


( Napoleon po wygraniu Jenajskiej bitwy i za- 


| Ozyasz Ohogi 


| sach nadużyć wyborczych, 


i 


| 


dowołony z „literaekiego* swojego sukcesu 
rzuca list do skrzynki i maszeruje dv domu 
na dobrze zasłużony obiadek i drzemkę. 

Bodaj raz na rydzień, Jaśnie Wielmożny 
żyd Blumenstok siada na pegaza osobiscie 
1 pisze do krakowskiego Czasu artykul wstę- 
pny. Poznać go po niezmiernie gorącym kato- 
licyzmie i patryotyzmie którymi artykuły jego 
bardzo obficie są  Szpikowane.  Najtwardszy 
orzech du zgryzienia, miat Blumenstock z nun- 
cyuszeni papieskim Agliardim (który stangi 
po stronie luegera). a którego nudno byłu 


przedstawić w Czasu  Gzytywanym che- 
tnie przez duchowieństwo. jabo nnneyusza- 


warchoła i anarchiste. Obrówił go więc tylka 
kilka razy w gębie i zostawił nie zgryzionego. 
z Luegera natomiast i całej wiedeńskiej par- 
tyi chrześciańskiej, nie zostawił ani strzepka. 

Oto opinia! Żyd Abraham (nliuder. zvd 
żyd Horsz Monat. żyd Pufike. 
żyd Zipser. jaśnie wielwożny żyd Blnmenstok 
za siebie i za Bogu ducha winnego (tlinkie- 
wieza! Oto fabrvkanci opinii publi znej! 

1 niechże kto powie teraz, że prasa na- 
Sza. „naszą“ jest istotnie! Biada, i stokroć 
biada nam, jeśli społeczeństwo samo nie za- 
bierze głosu w tej sprawie i nie zawoła: 

Precz z prasą zżydziałą, precz z tru- 
cizną | 

O krakowskiej Nowej kheformie zamilcza- 


my, ż powodu że o jej korespondentach brak 


nam bliższych szczegółów. eo do Głosu Na- 
rodr natomiast. jesteśmy pewni. ze w gronie 
swych współpracowników ani jednego Żyda 
nie mieści. 


Premmeryjcie i POZSZErZAjcIe „Narod“! 


Deputacya ruska u Cesarza. 


Czy były przy ostatnich 
wych w Galievi nadużycia ? 

Czytające dzienniki rządowe lub rządowi bez 
wzglednie oddane, przyszłoby się do przekonania. 
że o Żadnych nadużyciach w tialieyl nikt nie nie 
słyszał i wybory galicyjskie odbyły się w spo- 
sób iście nielnański. Starostowie. to ludzie swig- 
ci. a komisarze | żandarmi to pełne  amielskiej 
słodyczy i wyrozunnałości cherubiny i strafiny. 
Pisma opozycyjne natomiast twierdzą, Że każdy 
powiat stanowił piekło. w którem palit pod kot- 
łem lucrper-sturosta. a diabli i diabliki t. j ko- 
imisarze i żandarmi na rozstajnych drogach łapali 


wyborach sejmo- 


| wyborców na widły, nieśli ich do starostwa i tu 


wprost z wideł, do koa z roztopioną smołą 
rzucali, 

Jak z jednej strony zarzucić możemy opo- 
zycyi rządowej olbrzymią dozę przesady w opi- 
tak z drugiej strony 


z uśmiecheia politowania przyjmujemy urzedowe 


i nieurzedowe opisy  „anielskości* starostów 
i żandarmów. Nadużycia były, spore nawet, 
z czyjej strony — zamilezamy, wie to bowiem 


każdy, kte jakikolwiek w wyborach brał udział, 


| zresztą, jakby tam było tylko, starostowie, którzy 


winni byli stać na straży przepisów ustawy Wwy- 
borczej, nie dopilnowali tego. na każdy więc 
sposób, oni lwią część winy ponoszą. 

Opozycya zachodnio-galicyjska, zadowolona 
zdobyciem kilku poselskich mandatów, protesto- 
wała mniej głośno; — opozycya wschodnio-gali- 
cyjska natomiast. Rusini, którym ostatnie wybory 
zupełną przyniosły kleskę. postanowiła poskarzyć 
się przed Cesarzem na hr. Badeniego - - i w tym 
celu wysłała do Wiednia deputacyę. Socyaliści 
ruscy, kierowani przez wiedeńskich żydów, któ- 
rych znowu hr. Badeni faworyzuje, postanowili 
otrzymawszy Wink von Oben do deputacyi nie 
dopuścić. wszelkie jednak starania Dra Iwana 
Franki i innyeh ruskich socyalno-żydokratycznych 
rnacherów spełzły na niczem. Deputacya wyje- 
chała. Dr. Franko jednak, i teraz nie dał za 
wygraną i deputacyę za każdą cenę zdyskredy 


tować postanowił. W tym celu, kolega broni 
i zwolennik Dra lwana Franki, uowo wybrany 
poseł przemyski Nowakowski, przybywszy do 
Wiednia zaprowadził część włościan zamiast do 
«'esarza.— na zgromadzenie socyalistyczne, gdzie 
przed socvalistami skarzył sie na hr. Badeniego 
i całował sie z przewódcami socyalnej demokra- 
eyi wiedeńskiej żydami Adlerem 1 Ingwerem, a 
przyprowadzeni przezeń włościanie ruscy dostaw- 
szy od socyalistów zapewnicaie, Że się za nimi 
ujma, wznosili okrzyki na cześć socyalizmu. 

Hr. Badeni zacierał ręce. gdyż dzięki przy- 
jacielskości Dra Iwana Franki, Kiry owo zbra- 
tanie sie Rusinów z wiedeńskimi socyalistami 
zainaugurował, za jednym zamacem ubi? cztery 
muchy. I tak: 

po pierwsze: Przedstawił Cesarzowi. że Ru- 
sini wogóle. jak dają tego dowody ci, którzy 
przyjechali Doń w deputacyi. sa w gruncie rze- 
czy nie Rusinami, ale socvalistani, którym tak 
samo jak socyalistom wiedeńskim pachną bary- 
kady i rewoluera i dlatego burzą się: 

po drugie, zdyskredytował w oczach Cesarza 
samego luegera, Któs po przybyciu deputacyi 
do Wiednia. tymiż „rewolucyonistami* sie zajať 
i ieh protegował; 

po trzecie zdyskredytował samaż deputacyę 
w oczach Luegera i Niemców. którzy jako anty- 
semici nie mogli wyjść z podziwu, że ci ludzie 
których oni gościli u siebie tak serdecznie, poszli 
na drugi dzień na socYalnv-demvokratvczne zgro- 
madzenie i tam z żydami się całowali: 

po czwarte, z tegoż samego powodu zdys- 
kredytował ją w oczach wszystkich żywiołów na- 


rodowo-religijnych, które w socyalizmie materyał | 


rozkładowy społeczeństw upatrują. 

Tak więc. dzięki zreczności hr. Badeniego 
4 jaką zdołał „wpłynąć* na Dra Iwana Franke, 
depntacva ruska kompletnego doznała fiaska. 
Słyszeliśmy, Że ci włościanie, którzy w owem 
socyalistycznem zgromadzeniu wzięli udział, po- 
szli tam wbrew woli i wiedzy towarzyszących 
deputacyi księży i inteligencyi ruskiej, a tylko 
dzieki namowom prawej ręki Dra Franki. socya- 
lisy Nowakowskiego,  Włościanie ci zreszta 
nie wiedzieli nawet gdzie idą i po co, komu 
krzyczą wiwuty i za co. bo po niemieeku nie 
rozumieli. Postaci rzeczy nie zmienia to jednak 
i dziwimy się tylko, że wobec podobnego zacho- 
wania sie deputatów, przecież jeszcze 6 z nich 
do Cesarza dopuszczono, tembardziej, że w liez- 
bie tych sześciu, był iów Nowakowski, Jak zre- 
szta z socyalistą Nowakowskim w parze, jawić 
się mogli przed Cesarzem — księża? Jakże oni 
teraz wyglądają w cesarskich oczach? Dlaczego 
wczas nie zapobiegli oni kompromitacyi z socya- 
listami” 

Tak więc. deputacya ruska zdyskredytowała 
Rusinów i u Oesarza i w państwie całem. Nikt 
już teraz chyba Wiedejczykom nie wyperswaduje 
że Rusini socyalistami i rewolucyonistami nie są 
— widzieli. ich wszakże i słyszeli na socyalisty- 
<znem zgromadzeniu podnoszących okrzyki na 
cześć rewolucyi socyalnej, do spółki z wiedeń- 
skimi żydami. Tak to więc odwdzięczyli się Ru- 
sini Luegerowi za opiekę. 

Po powrocie deputacvi z Wiednia, rozpo- 
ezeły sie w prasie ruskiej skargi na „polską in- 
tryge*, która im plany pokrzyżowała. Ależ bój- 
cie się Boga panowie Rusini, gdzież tu ślad ja- 
kiej narodowej intrvgi?! Przyznajemy. że intryga 
w grze tu była i że autorem jej jest hr. Badeni, 
który przyciśnięty przez was do muru, bronić się 
musiał, hr. Badeni jednak jest austryackim urzęd- 
nikiem i „polskości“ nigdy nie reprezentował 
i reprezentować nie może. Zresztą wina wasza, 
że hr. Badeniemu intrygą owikłacieście się pozwolili 
i między sobą teraz winowajcy szukajcie. 

Jakże nazwać w tej całej sprawie hr. Ba- 
deniego? Jakkolwiek najmniejszego nie czujemy 
doń nabożeństwa, przyznać musimy, że w tym 
wypadku okazał się dzielnym graczem politycz- 
nym, który w biedzie radę sobie dać potrafi. 

A jak Dra Iwana Frankę nazwać teraz? 
-Odpowiemy : Profesorem uniwersytetu, gdyś 
prawdopedobnie teras aż dopiero, ubijanie się jego o 
-doceniure,pomyálnym nwieńczone sostanie skutkiem. 


; tylko florisdorfskiemu 


La 


Pamiętajcie o tunduszu agilacyjnym! 


Blochomachia 


czyli 


Pierwsza antysemicka ntarc zka w Galicji, 


„Ano chłopcy. na ochotnika! Nto chec, 
niech się wyborami w Kołomyi zajmie. Zosta- 


wianiy wam wolne ręce i czyja wola, niech so- 
bie na własne rezyko powojuje.* -—- Tak mniej 
więcej powiedział lwowski komitet C. P. N., na 
posiedzeniu swem w dniu 30. listopada pr. 
Nam, nie potrzeba było więcej. W wybor- 


| czym ogniu, partya nasza nie była u nas nigdy 


jeszcze i jakkolwiek kołomyjski teren ze względu 


| na osoby kandydatów nie pozwalał na swobodne 


użycie naszego oręża, niemniej przeto postanowi- 
liśmy zarezykować karku i za każdą cene wy- 
borczo-wojennego prochu powąchać. 

Na czele ochotników, staneła nasza Redak- 
cya. która na poczekaniu palneła siarczystą ode- 
zwę do wyborców miast Kołomyi, Śniatyna i Bu- 


' czacza i w kilku tysiącach egzemplarzy w okre- 


gu wyborczym ją rozsypmMła. Prócz tego, dwu 
delegatów z naszego grona i kilkanaście upro- 
szonych osób wzieło udział w agitaevi przedwy- 
borczej. 

W rezultacie, Dr. Bloch, rabin ilorisdorfski 
i jak się to sam bezczelnie chwali „potomek 
wicekróla Egiptu a kuzyn św. Józefa“, dostał 
wszystkiego sześćset głosów, podczas gdy kontr- 
kandydat jego przeszło dwa tysiące sto otrzymał. 

Byłoby to arcyśmieszną z naszej strony 
przechwałką gdybyśmy twierdzili, że my sami 
„kuzynowi św. Józefa" 
taką skroili kurte. Owszem, zasługi nasze w udzie- 
leniu uu tej admonieyi są więcej niż skromne, 
a jedyną chyba naszą zasługa jest to, że wiemy 


| już jak proch wyborczy pachnie. Dr. Bloch prze- 


sadza niesłychanie twierdząc w swoim organie 
że powodem jego upadku w Kołomyi była wy- 
łącznie tylko agitacya wiedeńskich i lwowskich 
antysemitów, przeciwnie, przybywszy do Ko- 
łomyi, ujrzeliśmy już całe mieszczaństwo przeciw 
Blochowi zinobilizowane. Polacy, Rusini i Niemcy 
a to tak protestanci z Baginsbergu jak i kato- 


| licy z Mariahilfu i bez agitacyi z naszej strony 


wiedzieli co im czynić wypada. 

Mielismy też tam mało do roboty, a wsiedli 
tylko na karki już rozbitego wroga. 

Notujemy ten pierwszy nasz występ z obo- 
wiązku kronikarskiego jedynie, a tem chętniej, 
ileże rezultaty tego „podjazdu* okazały się bar- 
dzo dobre, a wysłany samodzielnie hufczyk anty- 
semickiej kawaleryi, złożył dowody, że kiedyś, 
w poważnej bitwie zupełnie seryo liczyć nań 
będzie można. 

Spotkaliśmy się niestety z zarzutem, że — 
cóż warta niestety praca nasza nad pokonaniem 
Blocha, skoro drugi żyd, Trachtenberg jego zajął 
miejsce. 

Tych, którzyby nam podobny zarzut zrobić 
mogli, prosimy rozważyć, że między żydem Blo- 
chem a nowicyuszem, Żydem  Trachtenbergiem 
jest różnica ta sama, co np. między wytrawnym 
rabusiem, który z rewolwerem w ręku ludzi 
w lesie aż do ostatniej koszuli ograbia, a miej- 
skim .kieszonkowcem*. który umyka zadowolony 
wyciagniętym z cudzej kieszeni zegarkiem. Nie 
majac sił do pozbycia się ich obu, woleliśmy 
pozbyć się niebezpieczniejszego z nich. 


Kupujcie tylko u chrześcian I 
Węgierskie papiery. 


W kraju naszym znajduje sie wiele wę- 
gierskieh papierów wartościowych, losów, obli- 
gacyj. akeyj. itd., bądźto w posiadaniu pry- 
watnem, bądźteż jako majątek funduszowy. 

Posał do Rady Państwa, Profesor Józef 
Sehłesinger. konstatująe ten fakt, radzi posia- 
daczom papierów węgierskich by je co rychlej 


| nos dobry i 


sprzedali lub na inne wymienili, gdyż ciągły 
obecnie spadek ich kursu, prędzej czy później 
do ogólnego węgierskiego krachu doprowadzić 
musi. A na rezultat ten. długo czekać nie 


| będzie potrzeba. Odnawianie ugody z Wegra- 
| mi spowoduje gwaltowną walkę ekonomiczną 


między obu połowami monachii, a rezultat na 
którąkolwiekby się przychylił stronę. na pie- 
niężnym targu zawsze sie odbije. 

Co gorzej jednak. i czego jeszcze stra- 
szniejsze a pewniejsze będą skutki. to krach 
powystawowy który w jesieni przyszłegu (1896) 
roku nastąpi wystawa 1000lecia Węgier, nie- 
bywałym szwindlem poczęta, i na nim się 
tylko wyłącznie opierająca, doprowadzić musi 
do tegoż rezultatu co i wystawa Wiedeńska 
w r. 1873., a tem gorzej. ileże ową wystawą. 
wpływowe Sfery węgierskie odroczyć chcą tyl- 


|ko ogólne węgierskie bankructwo które jak 


miecz Damoklesa ed lat kiłku na włosku nad 
głowami Węgrów się chwieje. 

Ze twierdzenia te szan. profesora nie są 
gołosłowne, najlepiej eyfty dowodzą. 1 tak. 
w dniu Y. grudnia br. kiedy zwrócił on w par- 
lamencie swoją uwagę na ów stan rzeczy. 
mówiono że powodem upadku kursu papierów 
węgierskich, jest powszechny upadek kursów. 
Od tego czasu kursy podnosiły, się i podnoszą 
ciągle, papiery węgierskie natomiast nie tylko 
ani o grosz się uie pvdniosły. ale ciągle jesz- 
cze a stale spadają w cenie. A giełdy mają 
lepiej niż osoby prywatne o sta- 
nie rzeczy są poinformowane. 

Oto tabelka. — Notowano: 


9. grudnia 23. grud. mniej © 

Węgierska rentę 98.15 97.20 1.55 
Losy Cisańskie 14].— 134.50 6.50 
Losy hiprteczne 125.25  118.— 1.25 
Listy zast. kom. 100.50  100.- —.50 
Weg. akcye kred. 436.—  366.—  70.— 
Bank węg. dlah.ip. 117 —  105.--  12.— 
Weg. obl. kred. 104.50  102.— 2.50 
„ losy prem. 153.25  150.— , 3.25 


W przeciągu więc dwu tygodni, wśród 
ogólnej tendencyi zwyżkowej. spadają w cenie 
najlepsze papiery węgierskie na łeb na szyję. 
-- Radzimy więc szczerze posiadaczom papie- 
rów, by się co rychle) wszelkich papierów wę- 
gierskich pozbyli — a choćby i ze stratą, le- 
piej bowiem stracić nie wiele. niż wszystko. 
A tu każdy dzień, każda godzina prawie, no- 
wą jakąś niespodziankę przynieść może. Spiesz- 
cie się więc! 


Jak Święta Katarzyna podplata aiebo. 


Skarzy się w ostatnim swym numerze war- 
szawska „Rola“, że „postęp ogólny“ z jednej 
a assymilaeya tamtejszych żydków z drugiej 
strony postąpiły już tak daleko naprzód, że „li- 
bertyni i rozwodnicy przeróżni* zapowiadają, 
wydawanie pism dla rodzin chrześciańskich, 
a „izraelici* w utworach poetyckich sławią świę- 
tych naszych. Tak jest — czytamy tam dalej — 
nie, żartuję wcale. Dekadent i współpracownik 
organów „postępowych“ warszawskich, staroza- 
konny p. Lange, wydał zbiorek poezyj, który 
świeżo ukazał się na pułkach księgarskich w gro- 
dzie naszym, a w zbiorku tym spotykam właśnie 
wiersz z tytułem (str. 165) „Widzenie Ś-tej 
Katarzyny.* 

SAY w mroki za więzienne kraty, 
więta panienka — zakuta. w łbńeuchy 

Uenęła cicho, zanim przyjdą katy. 

Jakieś ją dobre otoczyły dushy 

Balsamem bożym łagodząć jej bole 

Słomiany barłóg przemieniając w puchy. 
Słodka pogoda była na jej czole; 

W sercu modlitwa drzała nieskończona 

A włos w promienną strojny aureole 

W złotych pierścieniach na białe ramiona 

Spłynął jak fala i na włosiennicę. 

] aniła oiszą ubłogasławiena. 


Chociaż to pisze hebrajczyk, i chociaż nie 


do swojego zabrał się przedmiotu, -— jak dotąd 
jednak wssyetko jest niby dobrze. Święta Kate- 


osadę. 


rzyna, wtracóna do wiezienia oczekuje kaźni me- 
czejiskiej, Ale — . 


Tu się zaczyna sen. Jasnowidzaca 
Jak gdyby sen jej upoteżnił oczy, 
Widziała ziemie od Końca do końca, 


Tak, widziała i śniła, ale to tylko. czego 
się starozakonnemu autorowi zażadało i co mu 
do jego tendencyi ceht-postępowej było gwałtem 
potrzebne. Woła przeto Św Katarzyna we śnie 
do „rodu ludzkiego.“ 


Ja was nauczę nienawidzieć zbrodnie 

Ja was naucze kochać enót wyroki!... 
Aiufore dajcie, dajcie mi pochodnie |... 

Ja zmiszcze niebo i piekielne mroki 

Błękity nieba spale na popioły. 

Zaleje piekło wodnymi potoki! 

Naraz w jej dłoni (pewnie przez aniedy; 
Błyska czerwona pochodnia, a w drugiej 
Dzban pełen wody ze śniegiem pospały. 


1 natyvelumiast potem : 


£łenęło niebo od posad do szezy tu 

I czerwonością rozpalone krwawą 

Skróś — od nadiru aż po kres zenitu, 
Było jak wnikan buchający lawą! 

W prochy padają cheruków siedliska 
Nicestwu dysze nad świętych dzierzawu 
Dopieroż dymy 2 owego zwaliska 
Toczyły wokół pomieszane wonie 

Czadu i ambry. I zgorzdła wszystka 
Niebios kralna, a w niebiosów zgonie 
Spłonegły duchy uybrańciw i świetych 

Co miały wieczność na patryaszeni łonie. 
Nie byłoć teraz duchan wniebowzietych 
(Zniknęły razem z krainami swemi) 
Nie było duchów ani stref przekletych 
I wielki przestrach panował na ziemi 
Bo nie masz odtud. piekieł + niebiosóuw 

A ról ezłowieczy jak dawniej sie pleni. 


Teraz więc, rozumiemy chyba, do czego 
temat: „Widzenie Św. Katarzyny“ byl autorowi 
potrzebny i w jakim eelu cały ten, dosyć długi 
nawet „poemat“ został zrobiony. Autor staroze- 
konny nie zawahał sie wymowie po kilkakroć 
„inienia Cbrystusowego*, ani teź w dekadenekim 
swym wierszu otoczyć „anreolą czoło mięczen- 
nicy świętej”. byleby mógł powiedzieć w końcu: 
Nie wierzcie wy „goimy“ w nagrody i kary 
w życiu przyszłem, ani też w samo życie przy- 
szłe, gdyż są to już stare i zużyte przesądy. Ma 
być tylko cnota dla cnoty, no. i enota 
rozumie się przedewszystkiem ta, której wzór 
daje wam ludność nasza, starozakonna. 

Komentarzy nad tym sensem moralnym po- 
ematu czynić nie bedę, chciałbym tylko zazna- 
czyć przy sposobności, pewną zupełnie nową 


okoliczność w taktyce rzeczników nowożytnego 
poganizinu, Reakeya przeciw zguiliznie bezwyź- 


naniowości jest za nadto widoczną, „powrotna 
fala* zasad chrześciańskich zanadto juź napiera, 
iżby wszelakim panom „wolnomyśmym*, wypa- 
dało zasady te utakować jawnie jak to niegdys, 
a nawet nie tak dawno bywało. Wykonali tedy 
zwrot nowy i atakują je chyłkiem, podstępem, 
sposobem przemycanym; — atakują je w ten 
sposób to w „Kalendarzach katolickich“, to zno- 
wu w  „pocematach* opiewających męczeństwo 
Świętych chrześciańskich. Jeżch jednak panowie 
ci mniemają, iż stara ta sztuku na nowy manier 
udawać sie hedzie. to uprzedzić ich musze iż, 
zostają w błędzie. Są tacy, którzy nad nowym 
tym rodzajem przemytnietwa izraelskiego czuwać 
hoda pilnie — i ci też wolnomyślnym poetom 
izraelskim, gotowi są dać już teraz radę pra- 
ktyczną, aby w utworach swoich opowiadali ra- 
czej „sny“ eadyków-cudotworców swoich, % świę- 
tych naszych i religijne nasze dogmaty zostawili 
w spokoju. 


Zydobadeńska gospodarka 
w RRadziechowie. 
s = Przed kilku: miesiącami ourzymaliśmy z Ra- 


dziechowa list opzujacy garzkiemi słowy sto- 
sunki panujące w tamtejszem miasteczku. Ow 


ws miczmiernie czarny opis, uważalismy. za przez 
h oskarzeć miotanych na, |.. 
a „właśeicjela auiasteczka „hr. „Stęmsłama. Bade- 


a z. ciężkich 


„niego. wnioskowaliśmy że autor tegoż listu 
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pozwolił sobie na paszkwil w celu dokuczenia 
hrabiemu. Niestety jednak, prawdziwość po- 
danvch nam w liscie owym faktów potwier- 
dził Jan Kukacz przebywający obecnie we 
Lwowie. a który wydalony został ze służby 
w browarze br Stanislawa bBadeniego za 
to. że na Wielkanoc wbrew woli żyda-browar- 
nika poszedł na msze do kościoła. Knkaczowi 
ale rozżalonemu wyrządzoną mu istolia czy 
wrojoną krzywdą. o ile mówi o sobie sumy, 


i wierzyć nie chcemy. 1 skarg jego I żalow po- 


"tn 


wtarzać nie będziemy. zacytujemy natomiast 


jeden nstep z otrzymanego niegdyś listu. 


„W eałym majatku JW Stanisława hr. 
Badenicgo są u stern żydzi. | tak w browarze 
parowym w Radziechowie jest dyrektor Schar- 
gel żyd. kasyer żyd, kontrolor zyd, budov ni- 
czy Schrage żyd. dziewiee gorze w własnym 
zarządzie a dyrektorem tychże Peczenix żyd — 
dyrygnie on po gorzelniach i wołownuiaci bio 
dnymi ludźmi po swojenm, gorzelmiey . żydzi 
— czternaście folwarków we własnej adunui- 
stracyj a w każdym są Żydzi, w Uzanyżu (?) 
nietylko ekonom żyć ale i cała służba. Jesi 
w Padziechowie towarzystwo zaliczkowe, 
do którego do steru dał hrabia żyda Branda, 
To towarzystwo założyło sklep katolicki, a na 
kierownika tegoż sklepu. dał brabia znowu 
tegoż żyda Branda!” 

Przy tej sposobności, znowu przypomnieć 
iusiiny, że hr. Stanisław Badeni, tak gorący 
opieknn przemysłu krajowego w Sejmie, po- 
mimo ze mamy w kraju naszym tyle wła- 
snyrh a znakomitych fabryk, metylko sam ku- 
puje maszyny rolnicze wyrobu zagranicznego 
u handlarza żyda Korkesa przy uł. Urodeckiej 
we Lwowie. aleteż 1 drugich do tego zachęca, 
pozwalając drukować w frzeglądzie „podzięko- 
wania* swoje handlarzowi korkesowi w colach 
reklamy. 

Gdyby JW Stanisław hr. badeu: był 
osoba prywatną, nie zwrócilibyśmy moze ua w 
uwagi, jest on jednak jako Marszałek sejmo- 
wy osobą zaufania katolickiego Monarchy, 
i osobą zautana katolickich swych wyborców. 
Na niego, jako marszałka sejmu, zwrocone są 
oczy cej Katolickiej Galicyi! Jest on rodzo- 
nym bratem najwyższego urzędnika katolickiej 
Austryı! Mamy więc nie tylko prawo ale 
obowiązek nawet żądać odeji aby się uspra- 
wiedliwił. 

Powyższe z naszej strony o hr. Stani- 
sławie bBaaenim uwagi, spodziewamy sie, spo- 
wodują go do przesłania nam Sprostowania, 
zaprzeczającego wszystkim podanym przez nas 
powyzej szczeyółom, a któregoto sprostowania 
nietylko 4 wielką oczekujemy niecierpliwością, 
aleteż je na tem samem miejscu, temi same- 
mi czcionkaiui — jak ustawa przepisuje — 
wydrukujemy. 


Kupujcie tylko w swoich! 


Sprawa feldfebla Jakóba Tanda, 


Nkonfiskowano! 
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Nkonfiskowano! 


Kwiaty uszczknięte 
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Ludzie czy tygrysy? 


Są chwile w życiu ladzkiem. kiedy czło- 
wiek choćby w anielską uzbrojony dobroć 
i cierpliwość, zerwać usiłuje peta jakie nań 
religia Chrystnsowa włożyła i przemienia się 
w szatana złości i nienawiści 

Nostra culpa! W chwili. kiedy słowa te 
kreślimy, piekło szaleje nam w piersi. Zda sie, 
że pióro w samej piekictnej maczane “smole, 
nie zdoła oddać równie czarno obrazu, jaki 
oczom czytelników przedstawić chcemy. 

Wczoraj o godzinie 7. wieczorem (w dniu 
21. grudnia), zapukał ktoś śmiało do drzwi 
naszej redakcyi. Kiedy drzwi otworzono. jakaś 
ciemna męska postać. której twarzy z powodu 
panujacych ciemnosci dojrzeć mie było można, 
zapytała czy redaktor jest w domu Na odpo- 
wiedź twierdzącą z naszej strony. usona: się 
ów ineżczyzna w bok i przepusciwszy do wnę- 
trza izby jakąś kobietę z dzieckiem na ręku, 
zawołał „dobranoc i szybko się oddalił. 

Postępowanie to-nieznajomego zdziwiło nas 
nieco, zdziwienie nasze jednak zwiększyło się 
znacznie, ujrzówszy przy świetle lampy mło- 
dziutką.a w najwyższywz stopniu. wynędzmałą 
ry Premumeratorów upraszamy 


nie tej stałej „naszej “rubryki odpo- 


twarz owej kobiety. która ślady niezwykłej 
niegdys pięknoscı zdradzała. Ubranie jej sta- 
nowiły najwstrętniejsze łachmany, któremi też 
i zsiniałe z zimna kilkumiesięczne niemowlę 
było owinięte. 

Zaprosiliśmy ją do izby redakcyjnej, a 
gdy usiadła. zapytali ją o powód odwiedzin. Usły- 
szeliśmy tragedve życia, wobec której bledną 
zupełnie najbujniejsze wybryki fantazy Du- 
masa i Zoli. a która tm o ile możności wier- 
nie podajemy. Oto spowiedź owej kobiety: 

Nazywam się Marva R.. Kiedy ojciec 
mój, radca rządowy. umarł przed dwoma laty. 
zostałam zupełnie samą na świecie. Matka 
odumarła mie w dzieciństwie jeszcze. rodzei- 
stwa uje miałam, az krewnych jedną ciotkę tylko, 
zamieżną za radcą M.. we Wiedniu. Miałam 
wówczas lat siedemnaście. a że ciotce mej cię- 
żarem być nie chciałam, postanowiłam sama 
na swe pracować utrzymanie, tembardziej, ze 
po wykształceniu jakie mi ojciec dać usiłował, 
spodziewać się moyłam, że na chleb sama za 
robię. Zostałam tedy guwernantką-boną w do- 
mu pp. G... tu we Jwowie. gdzie dwoje 5 
i 6-letnich dzieci uczyłam. 

— Przepraszam — przerwał jej opowia- 
danie nasz redaktor — G... wszak to żydzi? 

— Tak jest, ciągnęła kobieta żydzi. 
Dom to był bardzo elegancki, a i pan i pani 
bardzo dla mnie uprzejmi. Było mi u nich 
bardzo dobrze. W pierwszych dniach czerw ca 
przeszłego roku, pani moja czując się chorą 
wyjechała do kapiel, a mąż jej i dzieci zo- 
stały we Lwowie. Po odjeździe swej żony. 
pan G... zmienił się i pomimo, że młodzikiem 
nie jest, począł mi nadskakiwać. znosił cu- 
kierki, kwiaty, biżuteryc. wreszcie wyznał mi 
raz na kolanach swa miłość Oenilam się za 
wysoko. hy do podobnej sceny po raz drugi 
dopuście i dlatego w elu uehronunia się od 
scen podobnych  podziękowałam za służbę, 
Pan G... jednak. na żaden sposób puścić mię 
nie chciał, blaguł mię na klęezkach, zaklinał, 
plakal. perswadował mi że jako żyd każdej 
chwili rozwieść się może z teraźniejszy swą 
żoną i skoro ona tyłko z kąpiel powróci, roz- 
wiedzie się z nią natychmiast, wychrzci się 
i ze mną ożeni. Przysięgał się ua Boga i na 
swój honor. że nie kochankę ale żonę swą wi- 
dzieć chce we mnie, perswadował mi Jaką to ja 
będę bogatą skoro na miłość jego zezwole, 
Jak to on mnie jako żonie swej garściami 
pieniądze rożrzucać pozwoli, mówił, że ou nie 
młodzik i uczucie jego nie przemijająca mi- 
lostka młodzieńca, ale że statecznie jak na 
dojrzałego męża przystało. mnie jedną tylko 
jako żonę swa do śmierci kochać będzie. 

Byłam na Świecie sama jedna, nie mia- 
łam posagu i skazaną byłam na staropunień- 
stwo, byłam opuszczona a przeznaczeniem 
mem było samotnie, jako wieczna sługa tułać 
się u obcych. A tułuctwo to, całe życie trwać 
miało, całe życie osamotnienia, szure Życie 
wśród ludzi obcych. zimnych, ni popłukać, 
ni pośmiać się przed kim Uezułam cały cię- 
Zar osamotnienia. cały ciężar sieroctwa, uczu- 
łam potrzebę oparcia się o jakies ramię, by 
na niem oparta przewędrować życie. A ramię 
to podawano mi. Uwierzyłam, że to co (i... 
mówił o swej stateczności, o rozwodzie z żo- 
ną, o chrzcie i o ożenieniu się ze mną, jest 
prawdą — i po dwu miesiącach namawiań 
i perswazyj, ogłupiona. obezsilona — ule- 
głam mu. F 

q > 4 , . 

Niedługo, u poznałam cały ogrom ciążą- 
cej nademna hańby. Modliłam się, płakałam, 
rozpaczałam i" jedyną "dla mnie pociecha była 
mysl, że dnie haniebnego mojego stanowiska 
jako żydowskiej metresy, są pol:czone, że la- 
da dzień, a rozwód pp. G... nastąpi4 "on wy- 
chrzei się: i* mnie”pośłubi+ Stało się inaczej. 
*Panr G..pewrvciłu, o rozwodzie nikt ani my- 
islat} atja poczułam sięrmatką. Wnet bład 

maj. stał sięvwidaczagm=1:d0m_ pp. G. musia 
łam opuścić. „ABdlaferione «mię! dosKrakowa, 
„gdzie wodami «jukiejś" Gaśli aaa -Każmierzu 
miałam czekać ogazwinzanig: (as płacH za 
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mnie w przeciągu kilku miesięcy, tam też 
przyszło na świat to dziecko. 

Do G.. pisałam często prosząc go i zakli- 
najac, by raz przecie sprawę stanowczo za- 
łatwił — snilczał, a gdym przyszła dv zdro- 
wia napisał mi bym dziecko u owej Gitli zo- 
wila, a sama znowu do Lwowa przyjechała, 
ule w roli guwernantki-metresy tylko, gdyż 
o rozwodzie z żoną on nigdy na seryo nie 
myślał, a żartował tak tylko 

Po owym liście, gdyby me dziecko, któ- 
re mię trzyma przy życiu, ani chwili przed 
samohójstwem byłabym się nie zawahbała, po- 
tem chciałam zabić i dziecię i siebie, wnet 
jednak przyszło opamiętanie. Postanowiłam 
żyć. ŻZebrałam otrzymane niegdyś od p. G.. 
klejnoty wartości około 1000 zł izaniosłam je 
do banku aby je zastawić i za uzyskane stąd 
| pieniądze wrócić «w dzieckiem 40 Lwowa. 
W banku powiedziano mi, że wszystkie te 
precyozy są fałszywe i zgoła żadnej nie re- 
prezentują wartości. Odesłałam mu je pocztą 
i czekałam dalej. Przyszło też od niego kilka 
listów. a w każdym z% nich ta sama powta- 
rzuła się propozycya, bym dziecko w brako- 
wie zostawiła, a sama znowu doli ua metresę 
przyjechała. Gitla uie otrzymała od (r... Za- 
płaty za dwa już miesiące, poczęłam więc 
sprzedawać skromną mą garderobę na opła- 
cenie komornego i wiktu. Wystarczyło to na 
miesiące Po miesiącu ujrzałam się w tej jed- 
nej tylko sukience, która miałam na sobie. 
Pisałam do G... opisuju: mu rozpuczliwe po- 
łożenie nie już moje, ale jego własnego dziec- 
ka które wyłącznie moją tylko żyło piersią 
bo mleka kupic nie było za co, a ja i karmić 
go nie mogłam, bo pokarm wysechł mi — 
|od miesiąca żyłam tyłko suchym chlebem, 
|rzodkwia i wodą, dziecko marniało ciągle, 
śmierć głodowa mu groziła. G... był jak z ka- 
mienia, nie wzruszyły gu moje zaklęcia. Pi- 
sałum do Wiednia do ciotki i wr spowiadałam 
się przed nia w liście ze wszystkiego. Ud- 
pisała mi, że siostrzenicy, która aż do 
tego zbłądziła stopuia, wyrzeka się i znać mię 
nie chce. Przed trzema dniami postanowiłam 
tedy sprzedać ostatnia moją odzież, którą na 
sobie miałam i za uzyskane pieniądze pojechać 
do Lwowa. Płaszcz sprzedany był już dawno, 
a Za suknie wełnianą. Stanik, kapelusz. zarę- 
kawek i kołderkę dziecka ofiarowała mi Gitla 
4 zł 80 et. 1te oto łachy pozmarłej żebraczce, które 
mam na sobie. Było to mało, rozpaczliwie mało. 
Pobiegłam na kolej aby się dowiedzieć ile ko- 
| sztuje bilet do Lwowa. Kosztował 4 zł. 20 ct 
Vszczęśliwiona wróciłam do domu, zrzuciłam 
z siebie suknie moje, przebrałam się w te łach- 
many i porwawszy pieniadze i dziecie wybie- 
głam na ulice. Po drodze kupiłam dla dziecka 
mleka fiaszeczkę i dłago, długo na pociąg się 
naczekawszy, kupiłam bilet 1 bez złamanego 
szelągu w kieszeni, dzis rano do Lwowa przy- 
jechałam. Odpocząwszy pół godzinki w klasie, 
ruszyłam do miasta. 

Od dwu dni nie już nie miałam w ustach. 
a wyszedłszy z dworca, zaledwie kilkadziesiat 
kroków ujść mogłam. Dzieeko zsiniało. zda- 
wało mi się, że na ręku mi skona. Poło- 
, żyłam je na śniegn i łkając bezsilna obok niego 
uklękłam. Nadchodziło właśnie od strony kolei 
dwu bremzerów, czy konduktorów, z których je- 
| den skrzyczał mię dlaczego dziecko na sniegu 
kładę. Odpowiedziałam mu. że nieść nie mam 
siły. Wziął więc dziecko moje na ręce i mósł je aż 
do kościoła św. Anny. Pu oddał mi je i 10 cen- 
tów wsunął mi do reki, Nie podziękowałun 
| nawet tomu poczciwemu człowiekowi. bo 
w głowie mi się mieszało. Wzięłam dziecko 
| na rece i cała skosiniała z zimna, wszystkich 
siły dobywszy dostałam się do miasta. Miałam 
10 ct. i chciałam napić się ciepłej herbaty — 
nie wiedziałam ale gdzie się udać. Wiedziałan 
że-herbaty dostanie w cukierni, bo z ojcem 
| mieraz tam bywałani. ale kosztować ona tam be- 
dzie może więcej niż 10 centów—przeszłam kolo 
Kruszyńskiego. nie miałam śmiałości wejsć tanı 
w mych 4achimanach, zajrzałam *przez szyby 


do Bieniedzkiego i nikogo z gości tam nie uj- 
rzawszy postanowiłam wejść tam i prosić 
o herbatę, choćby pół szklanki tylko za 10 
centów — a goracej. bo czuję. że lada chwil 
cała skostnieję. W chwili, kiedy za klamkę ująć 
chciałam, w dłoń spojrzałam — aziesięcjocen- 
tówki w niej nie było — wypadła z niej nie 
wiem gdzie i kiedy, bo w zgrabiałej z zimna. 
ręce czucia nie miałam. Nie weszłam więc już 
do środka, ale ostatkami sił powlokłam się do 
pp. G... 

Pani spała jeszcze, pan był już zebrany 
i siedział przy gazecie i herbacie w swoim 
pokoju. Gdym tam z dzieckiem na reku we 
szła. nie poznał mię wcale a gdym doń prze- 
mówiła, zmieszał się zrazu i zapytał szorstko 
czego chcę. W pokoju było tak dobrze, tak 
ciepło. a ja taka zziębnięta. głodna i osłabio- 
ua. że zakręciło mi się w głowie, i osłabłam 
nagle. tyle miałam sił jeszcze że dziecko na 
sofę rzuciłam i obok niego omdlała na ziemię 
npadła. 


| Gdym przyszła do przytomności, ujrzałańi 


G... i kucliarkę stojących obok mnie. — G.. 
trzymał w ręku próżną karafkę — twarz mo- 
ja i odkryte piersi były mokre. 

—- Zabieraj się stąd łajdaczko! -- były 
pierwsze słowa jakie odeji usłyszałam. Precz 
stąd dziadówko bo policyą cię wyrzucić każę 
— zabieraj sobie swego bachora i wynoś się 
natyclnniast. Dom mój nie jest schroniskiem 
dla żebraków. — W tej chwili ukazała się 
w drzwiach pani U... nieubranu jeszcze, pyta 
jac co się stało. On, przemówił do niej kilka 
słów po niemiecku, poczem taż do mnie przy- 
skoczyła i kilka razy pięscią w twarz uderzyła. 
Kucharka stanęła iiędzy mną a swą panią 
i dale} bić mię mie pozwoliła — pani jednak 
krzyczała tak moeno, najwstrętniejszych uży- 
wając wyrazów, aż ją mąż do dalszych poko- 
jów siłą odprowadził. 

Stałam jakby do ziemi przybita, me mo- 
gae zdać sobie sprawy z tego co widzę i sły- 
szę. gdy par G... powrócił, chwycił mie za 
ręce i za drzwi wypcebuał. wziął potem dzie- 
cko z sofy, wyniósł je do sieni i rzuci na 
podłoge. 

— Ależ to twoje dziecko — miałam siłę 
wymówić jeszcze. 

On, wybuchnął znowu bezczeszeząc mię 
i łając: — Pieniędzy cheesz ty kapralska.. s. 
ty żebraczko, idź sobie ze swym bękartem do 
kasarni. itd. ~- W tej chwili. z drzwi obok, 
wybiegła znowu pani. porwała mię za włosy, 
i powaliła ua ziemię. Na krzyk na korytarzu, 


| powybiegali sąsiedzi a i stróż zjawił się, któ- 


remu pan G.. kazał wyrzucić mie za brame. 
Stróż pochwycił mie wpół 1 nióst po schodach 
na dół. Broniłam się i wolałam dziecko! 
dziecko moje! Wtenczas pani (r... przyskoczyla 
do obok schodów na podłodze leżącego dziecka 
i kopnęla je z całej siły. Dziecko poczęło to- 
czyć się na dół po schodach co widząc stróż 
puścił mię i dziecko pochwyciłl, Na dole ode- 
brałam mu je a stróż wziął miotłę i zagroził 
bicien gdybym stę jeszcze raz do kamienicy 
przyjść odważyła. 

Wyszłam więc z sien) i zmoczona ową 
wodą z karafki błąkałam sie cały dzien po 
ulicach. Kiedy zmrok zapadł. postanowiłam 
pójść do Pełczyńskiego stawu i utopić się tam 
wraz z dzieckiem. Byłam tam. lecz staw był 
zainarznięty. Wróciłam do miasta Umrzeć nie 
mogłam, żyć też nie. — postanowiłam zebrać. 
| Stanęłam =koło poczty =z- której —wwvchodzili 
urzędnicy, różni panowie, panie, mie mogłam 
ale odważyć się wyciągnąć reke. Poszłain da- 
lej i po różnych krążyłam ulicach Po drodze 
spotkałam twarze; znajonie” — pp. S....steinów 
z dziećmi. Znałam ich gdyż dawniej u pp. 
G... bywali.  Wyciągnęłam „też. rekę do nich 
prosząc o jałmużnę. Pan S...stein przystanał, 
zagadał coś „do żony, zawołał. wreszcie poli- 
| cyanta i kazał anie aresztować za żebraninę. 
„Chciałam uciecalę sił nie miałam — policyant 
| chwyciż mię za”ramię i kazał iść przed..sobą. 
Poszłam, dziecko płakało głośno. . o 


Szliśmy środkiem ulicy powoli, gdyż pręd- 
ko iść nie mogłam, gdy na ulicy zdaje iñi 
Sis hościuszki zeszedł z wotoarn jakiś człowiek, 
zbliżył się do prowadzącego mię policyanta 
i zapytał go za co mię aresztował. Policyant 
widząc przed sobą księdza, odparł, że kazan 
mię aresztować przechodnie za  żebraninę. 
Ksiądz ów wtedy szepnal policyaniowi coś do 
ucha. czy coś mu wsunał do reki, dość że pv- 
licyant puścił miy, ukłonił się księdzu i od- 
Szedł Zapytał mię wówczas ksiądz czyje to 
dziecko odpowiedziałam że moje. pytał 
gdzie jego ojciec — powiedziała. prawdę że 
jest nieprawego łoża i ujciec wyrzekł go się. 
Któż on jest pytał dalej -- powiedziałam 
że mój były chlebodawca u którego byłaiu 
guwernantką G... Ksiądz pomyślał chwiikę 
napisal mi na kartce adres adwokata dv któ- 
rego mi pójść kazał. wreszcie dał koronę 
i pożegnał. 

Podziękowałam księdzu i poczęłam roz- 
glądać się czy nie ma gdzie sklepu jakiego 
w pobliżu abym za otrzymaną koronę dla 
dziecka kupić co mogła. gdy ksiądz wrócił 


znowu do mnie 1 powiedział: — Do adwo- 
kata sama nie idź, — gotowi zydzi mię- 
dzy sobą sprawą tak pokierować, że cię 


skrzywdzą, chodź ze mną a zaprowadzę cię 
tam, gdzie się już tobą sumiennie zaopiekują 
i krzywdy zrobić nie dudza. 

Zaprowadził mię tutaj. Po drodze mówił 
mi, abym panom  redastorom powiedziała 
wszystko szczerze jak na spowiedzi i popro- 
siła abyście poszli ze mną do Jakiego dobrego 
adwokata. 


To opowiadanie nieszczęśliwej kobiety, 
przerywane pytaniami % naszej Strosy. cią- 
gnęło się trzy godziny, w ciągu których zaj- 
mowała się też dzieckiem w i sama nieco 
oiiarowanego jej pokarmu i gorącej herbaty 
przyjęła. 

O godzinie l0tej. odwieźliśmy nieszezę: 
śliwą ofiarę żydowskiej chuci i bestyalstwa 
do domu pp. B., gdzie się leż nią i dziec- 
kiem uprzejmie a troskliwie zajęto. Pp. B., 
są jednak zbyt ubodzy by biedna ofiara dłu- 
że} u nich pozostać mogła, zwracamy się 
więc z gorącą prośba, — może który z bo- 
gatszych naszych prenumeratorów zechee zao- 
piekować się ta nieszczęśliwą. bezdomną sie- 
rota  Awracamy się również do ciotki jej, 
pani radczyni M.. we Wiedniu której numer 
ten wysyłamy, a której kobiece, macierzyń- 
skie serce, nad niedola swej krewnej zinięk- 
nąć powiuno. 

W dalszym ciągu, udajemy się z gorącą 
prośba do WWnych panów adwokatów — 
chrześcian we Lwowie, — może który z nich, 
zechce bezinteresownie zająć się sprawą nie- 
szczęśliwej ofiary. Ani ona bowiem ani my. 
nie jesteśmy pomimo najszczerszych chęci 
w stanie ponosić kosztów spodziewanego pro- 
cesu. Ośm zaś w ręku naszej Redakcyi znaj- 
dujących się listów p. G... do p. Maryi R...., 
są najjaskrawszymi dowodem prawdy tego, 
«ośmy wyżej napisali. 

W pierwszej linii jednak, dziękujemy 
w imieniu nieszczęśliwej ofiary owemu taje- 
mniczemu księdzu który ją do nas sprowa- 
dził  prósimy go również o podanie nam 
swego nazwiska, aby się Marya R., dowie- 
działa, kto był jej opiekuńczym aniołem 
w największej potrzebie. 


Pamiętajcie 0 ofiarach żydostwa, wyszukuj- 
cie je i o nich nam donoście! À 


Eronika. 


Wobec nieregularaego dotychczas pojawia- 
mia się naszego piema, pozwalamy sobie zauwa- 
żyć, ze prenumerata kwartalna, półroczna, ro- 
ezna, trwa u nas nie kwartał, pół roku, rok, 
ale tak długo, dopóki premamerator za swoje 
pieniądze odpowiednej liczby (6, 12, 24) nume- 
rów nie otrzyma. 


| dowcm 


| ey chwilowo w Budapeszcie, 


| tu. Opowiadał mi on. 


| chwilę. My, uie wierzyliśmy uszom naszym 


| į przed pięściami żydów nie obronili. 


Ry, gat: 


Niezmioinie ciekawa wiadomość z buua- 
pesztu. Do jakiego stopnia dochodzi już rozbe- 
stwienie i szał węgierskich żydów którzy czują 


| się panami sytuacji na Wegrzech, najjaskrawszy 


tego dowód złożono na posiedzeniu komitetu W y- 
stawy żydowskiej plagi. czyli 1000 lecia We- 
gier. odbytem w dniu 27go grudnia. Jeden 
z serdecznych przyjaół naszego pisma. bhawią- 
pisze nam tej 
sprawie co następuje: „Mieszkam u starego mo- 
jego przyjaciela i kolegi z wojske jeszcze, a któ- 
ry jest obecnie członkiem wystawowego komite- 
Dziś na posiedzeniu po- 
stawił Szandor Szombach (czy Szomlak uazwi- 
ska jegy nie zapamiętałem dobrze a to zapasie 
tałem tylko, że jak mi mówił mój przyjaciel, 
ów „Węgier* Szandor Szombał przed dwoma 
laty jeszeze był żydea i nazywał się Salomon 
Schwarz). Szombal ten więć postawił wniosck, 
aby postarać się o przeprowadzenie w węgier- 
skim parlamencie uchwały. aby na znak zbra- 
tania się dwu narodów, węgierskiego i żydo- 
wshiego, jakoteż w celu uświetnienia Wystawy 
tysiąclecia, w dniu jej otwarcia uopełnić cert- 
monii obrzezania na wszystkich obywatelach Wę- 
gier płci meskiej bez różnicy wieku, stanu 
i wyznania, notabene o tyle, o ile nie są oni 
już teraz okrzezani. Udpadki po ceremonii tej 
pozostałe, zostaną zasuszone, zebranie w całym 
kieju i jaku „relikwia uarodowu” przechowane 
po wieczne czasy w węgierskiem muzctum naro- 
w Poszcie. 

Ki!tkunastu żydowskich członków komitetu, 


w 


| prawdopodobnie o dzikim tym wniosku *uprze- 


dzonych przyjęło go oklaskami. My katolicy hv- 
li w znacznej miejszości i usłyszawszy ÓW 
wniosck. przeszły po nas ciarki Formalnie 
zćrętwieliśmy z przerażema i wstydu. Nare- 
szcie, podniósł się z krzesła stary hrabią Z...... 
i drzącymni z Uumionego gniewu głosem przemó- 
wił. — Z mojej strony, przeciw wnioskowi p 
Szamkaja zarzutów nie stawiam żadnych i zga- 
dzaiu się nań w zupełności — tu przerwał ne 
ze 
hrabia Z.., znany jako dobry katolik i goracy 
patryota, w ten sposób się odzywa, żydzi natomiast, 
znowu „brawo“ mu uderzyli. — Niestety jed- 
nak, — ciągnał dalej hrabia Z., drodzy bra- 
cia nasi żydzi, w tej ogólno narodowej naszej 
uroczystości, nie bedą mogli wziąść udziału, 
albowiem i teraz już są oui obrzezani, proponu- 
Ję wiee, aby nie robić im tej krzywdy i ró- 
wnież do udziału w uroczystości tej dopuścić, 
a mianowicie, w dniu narodowego święta, tj. 
otwarcia wystawy 1000 lecia Węgier, wszystkim 
żydom płci meskiej bez różnicy wieku i stam, 
w całych Węgrzech, poucinać uszy, zasuszyć je, 
i złożyć w narodowcii muzeum na wieczna pa- 
miątkę ! 

Nikt nie zdoła opisać wybuchu wściekłości 
jaka opanowała żydów po tej mowie hr. Z.... — 


| Porwali się z krzeseł i bylibv go zabili, gdyby 


katolicy nie stancli byli murem koło niego 
Dopiero 
staremu poważnemu żydowi Maxowi Falkowi, 
redaktorowi Fester Lloyda udało się uspokoić 
powoli swych współwyznawców, tak że ciż, nas, 
katolików z hr. Z... w środku z izby wypuścili. 
Ten też Max Falk, który jest zarazem prezesem 
stowarzyszenia dziennikarzy węgierskich, postarał 
się o to, że żaden dziennik peszieński o awanturze 
tej i jej powodach ani mruknał i — sprawę 
w cichości zutuszowano. Tyle pisze nasz kore- 
spondent. 


Nieobznajomionemu z węgierskiemi «tosun- 
kami wydawałoby się może całe to zajście, wy- 
tworem fantazyi naszego wesołego korespondenta, 
my znamy gojednak osubiście i trudno nam uwie- 
rzyć, by w siwej jego głowie myśl jakiejś mi- 
styfikacyi powstać mogła. Dzięki Wekerlemu, na 
Węgrzech dają teraz nowożeńcom śluby komisa- 
rze policyi, przy asyście policyjnego lekarza. 
Wekerle więc zamienił Węgrów w bydlęta — 
dłaczegośby więc godny następstwa jego Banffy 
nie miał posunąć się o krok naprzód jeszcze 
i zrobić z nich — śydów! 

Służba u Żyda. Właściciel drukerni F. W. 


Glöss z Drezna, donosi du Deutsche Wacht o 
następującym strasznym wypadku. W żydowskim 
handlu konfekcyi damskiej Braci Jakoby w Dre- 
„nie zatrudniona była młoda panieuka. Ponieważ 


| wkrótce miała ona wyjść zamaż, wymówiła swe 


| miejsce w sklepie w terminie przepisaunym. Żydzi 
ale nie chcieli jej puścić, a skoro ani podwyż- 
szenie pensyi, ani groźby do zmiany jej postano- 
wienia pie doprowadziły, wpadli na iście szawań- 
ski sposób przeszkodzenia jej zamęźciu. Oto na- 
mówili oni swego parobka, aby ten zażądał od 
policyi rozciągnięcia nad tą dziewczyną policyjno- 
lekarskiej kontroli. Proszę wyobrazić sobie połu- 
żenie biedacj, mowinnie oczernionej dziewczyny 
wobec świata wobec narzeczonego! Na szezęscie 
znaleźli się ludzie uczeiwi, Kwórzy się nieszezę- 


| siwa ofiarą Żydowskiej dziczy zajęli i obes- 
| nie prukuretorva królewska ściga sądownie obu 


braci Jakoby, jakoteż ich narzędzie, owego sta- 
jeunego parobka. 

Rada miejska w Opawie uciwaliła rezo- 
lucyę wyrażającą upolewanie z powodu zachowa- 
nia się Rządu w sprawie wyboru Dra Luegera 
burmistrzem Wiednia i orzekająca, że to postę- 
bowawie jest naruszeniem samorządu gminnego. 
Prezydent rządu krajowego zniósł tę uchwałę 
rady miejskiej. 

bo wiadomości c. k. Dyrexcyi kolei pań- 
stwowych we Lwowie. Hersz Altenberg, który 


| ma wyłączny przywilej sprzedaży książek i gazet 


w poczehaini I. klasy na głównym dworenu we 
Lwowie. sprzedaje wyłaczme tylko dziennik 
o tendencyi żydowskiej. Prócz wego bierze on ze 
ceny dwa razy większe, niż inu się 
nalezy. Czy i co raczy Świetna Dyrekcva przed- 
sięwziaść, aby podobnemu uprzywilejowanemu 
okradaniu podróżnych zapobiedz ? 


gazety 


Daty statystyczne ze szkół średnich w Bu- 
dapeszcie Z niedawno ogłoszónego sprawozdania 
zarządu szkolnego w Budapeszcie okazuje się, że 
liczba uczni tamtejszych szkół średnich ciągle 
wzaasta i przyrost ich od r 1880 wynosi 609/,. 
Według wyznania, jest w gimnazyach 48"/, ka- 
wlików, 325, żydów i 20”j, innego wyznania. 
W szkołach realnych natomiast jest 44'/,", ŻY- 
aów, 420, kurolików 1 10," 


p iDhego Wyznit- 
nia. -- Cyfry mówią same. 


Dążąc do jak największego rozpow- 
szechnienia naszego pisma, obniżylisiny 
ceuę prenumeraty dla pp. nauczycieli 
szkół ludowych. jakoteż Kółek rolniczych, 
czyteln i towarzystw na: 

rocznie (24 numera) . 3 zł. — et. 

półrocznie (12 numerów) 1 „ 50 , 

kwartalnie (6 numerów) — „ %9 


„DŹWIQ 


Jedyne w kraju przemysłowo-kandlowe 
czasopismo illustrowane 

zniża prenumeratę dla Szanownych Prenume- 

ratow „Narodu“, wobec czego wyniesie 
prenumerata : 

półroczna zamiast 2 zł. — tylko 1 zł. 50 ct. 

kwartalna zamiast 1 zd. - tylko — A. 15 et. 
Illustracye począwszy od Nru 1. zr. 1896 

litografowane zawierają różne pożyteczne ma- 

szynki i wzore przemysłowe, a nadto rysunki 

humorystyczne. Jako pismo przemysłowo-handliowe, 

ważne dla kupców chrześcijańskich i przemy- 


y st 


Księgarnia 
PAWŁA STARZYKA 
(przedtem J. Milikowskiego) 
we Lwowie, Rynek 1. 34. 

Jak dotąd tak i nadal posiada na składzie 
i poleca: 

Dzieła z wszechwiedzy naukowej w róż- 
nych językach, książki do morlenn Y ame 
oprawach, pisma we i zagraniczne, n 
a wk ord , jakoteż kompłetne 
wydanie Petersa i Litelfa. 


Abonameni na krajowe przyjmaje 
| się nawet wśród 


Bt. Wyszyńska 


Lwów, ulica Kopernika 16. 
Poleca najtaniej: 
Ceraty na meble stołowe, podłogowe 
ab p. 
Dywany salonowe i powozowe. 
Chodniki dywanowe, ecratowe i inne. 
Materye na meble Portyery. 
Kapy na łóżka i stoły. 
Obrusy ceratowe o jasnem i ciem- 
nem tle. 
Prześcieradia gumowe (gutap: rehi). 
Obicia powozowe, jak: borty, nad- 
sznury. kutasy itp. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
odwrotnie, 
Śchlossera Dzieje powszechne 
wydanie kompietne 
22 tomach, 
oprawne w płotno z wyciskami 
do nabycia za cenę 
20 złr. 


Bliższa wiadomość w Redakcyi 


ww 


s ZET 
„dwiązsk chłopski”, 


Koj jedyny prawny organ stronnictwa chłopskiego. 
5% Pismo polityczne, ekonomiczne i społeczne, wychodz. w N 
Sączu rok tzeci 1 11. 21.. każdego miesiąca. Przedpłata wynos 
2 złr. rocznie 1 złr. półrocznie. Numera okazowe wysylają się każ- 
demu na żądanie gratis i franko. 
Sa ; Ear 
5 Aires: Redakcya „wiązka chłopskiego w Nowym Sacze. 
Paz Treść Nru l-go 1) Na Nowy Rok 1896, 2) Z No- 
S wym Rokiem (wiersz). 3) Echo wyborcze z powiatu Miele- 


a: o 18 
c ckiego. 4) Jndaszowa moneta. 5) Przegląd pohtyczny. 6) Kro- 
© nika 4) Rozmaitości £) Odpowiedzi od Redakcyi Y) Ogroszenia. 
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| LEON KOCZOROWSHI | 
ji we Lwowie, w zabudowania klasztornem 90. Bernardynów i | 
| przyjmuje | 
i 


wszelkie roboty w zakres lakiernictwa wchodzane Ez 
6 ' niżej cen żydowskich! 


100 


„Narodu | $s 


KROC > t BRYLANT 


jest o SE 4 szy 


z 
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= zagranicznego. 


Na wystawie powszechnej krajowej zastał odznaczony 
wikim medalem: srebrnymi. Prosze Żącać tylko krochmalu 
BAŻANTA 
me-  Wspierajmy przemys! krajowy! -map 


u 
> 
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Uas ME ' Faczyński 


Pracownia 


"klad góWGowych powazów. 


Kantor i magazyn ulica Batorego L. 38. 
Warstaty ulica św. Marcina L. 32. 
Wzory i cenniki gratis i franev. 
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| WZYKYKYTATAYKTKYKYKĘ 
* 
Pracownia Blacharska e 


Klemensa Daszkiewicza s 


przy ulicy Wałowej L. 5. we Lwowie. 
Wykonuje wszelkie większe zamówienia jak: krycie. dachów, 
roboty ornamentowe, ustawianie klozetów, roboty galante- [$) 
ryjne, jakoteż inne w zakres blacharstwa wchodzące roboty 
po najumiarkowańszych cenach. 


PODE KYYKYKYKYKYKYŁKYŁ 4 
ORO ROTOR "mę w PENN POPE 
POLONI AG 
FABRYKA TUTEK MASZYNOWYCH NIEKLEJONYCH 
K Niedzwieckiej we Lwowie, 
ulicy Akademickiej Liczba 26. 
1.000 sztuk od złr. 1 i wyżej. 


Zlecenia na prowincje uskutecznia odwratną pocztą, przy zamówieniu 5.000 
poczta i opakowanie franco, dla trafik i kupców rabat. 
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me~ Zwracamy uwagę, że przyjmujemy ¢gioszenia wyłącznie tylko firm chrześciańskich. "BĘ 


TUTEE 


mex.ejonych 


7 doskonał tj iranensiej bibułki 
ipo zir. 1 i wyżej 
poleca fabryka 


F. NIŻAŁOWSKI Lwów. 


Prj odbiorze 5.000 sztuk poczta franco 


Bogat ai najtąńsza ` we Wowie, 


chrześcijańska 


WYPOŻYCZALNIA NUT 


Stanisława Köh erea 
ulea Batorego ı 28, 
tuż naprzeciw gimn. Franciszka Józefa. 
poleca 


Abonament na prowineyę. Biorąc nara- 

1% kawałków złr. 1, z premią złr. 150 

kaucya 2 złr. Nuty z wypożyczalni sprze- 

daje się Cena tańsza od pierwotnej — 
stosownie do zużyci:. 
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Fpi f z”. zyk A xa ; ze eq 
* lygodnik poświęcony sprawom robotników i w owóle narodu A 
2 z polskiego w Ameryce Omawia kwestyć  spodeczie. OnveZa- Em 
e | 1 U » ) r 
43 jowe, naukowe i polityczne Jest oruanem robotników pol- WK 

+ skieh © kościołów rzymsko katoliewieh Kolskiei. Ho 
„A Wszelsie korespondeneyje dla nauki i dobra ludi polskiego ES 
gs] przyjmowane bedą z dzięcznością. 304 
R Cona rocznie 2 dol. w Ameryce z przysy łka do Europy 3 dol. a żę 
E> \dres Redakeyi: Polish weekly „Głos Lnem Unitea 22. 
s States of. N. Amerika, Buffalo N. Y 101% 19 Broadway str jet, l 
2.1.0 >) J- 
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MET +3 : 
ZETA "Sky 


zŁatyj 


Forca cu W Tor s 


Lwów. ul. Teatralna 5 
polecaja po cenach 
magazyn futer, 
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ES 


| Medal 


Sreorny 


skich 


yn futer 


(ms:przeciw kościoła: katedralnego) 
najprzy stopniejszych 
tak gotowych jakoteż 
na pokrycia futer w wielkie 


swoj obficie zaopatrzony 
skory pojedyńczo. oraz materje 
wyborze, 


Cenniki na żadanie franko 


4 W 
ch R RÓG SŁ lala 


Doborowej jakości 
Artykuły spożywcze: 


AŻ * wi 


1/4 kilo smaleu 36 ct 
Z słoniny , 30 - 
WA * bryndzy : 32 

U .„ powideł bośniackich 15 

Ja „śliwek bośniackieł 16 , 
1a „ miodu patoki . . 26 

JE maronów . , 16 


l słoik konfitur . . 50 
1 „ miodu lipowego. 30 
1 cegiełka sera imperal 15 et. 
Musztarda, Masło do potraw ide- 
serowe. | 
Na post: Sledzie holenderskie Bi- 
klingi, Szproty, Sardynki i t. p 
Wina naturalne. Koniak fancusk 
specjalny gatunek „Kurjer“ od 
zł, 3:50, bardzo dobry Rum brem- 
ski i powszechnie za najlepszą 
uznaną herhatę „Melange de Lon- 
don 1, kilc zł, 3 i wszelkie inne 


towary Jak najtaniej nabyć mozna 
w handlu 


Leonarda BoleckiegO 


we Lwowie, ul Batorego I 2 


ODOKKKJOKK KKK) 


W szelkie roboty w zakres meblowego 
i vudowłanego stolarstwa wchodza x wy- 
konują sie w pracowni 


M W zak: 
we Lwowie, ulice Szpitalna l. 15. 
po cenach bezkonkurencyjnych. 


Upraszim, © zanotowanie adresu! 


BBEADDORAGRA 


Pod na,dogodniejszemi dla stror warun- 
kami kupuje sprzedaje i zamienia wszelkie 
książki szkolne. 
NAIWIBKSZA 
jedyna chrzesciiańska we Lwowie, 


ANTYKWARNIA 


me” specyalnie ksiażek szkolnyct wg 


Stanisława Kóhlera 


we Lwowie, w. Batorego l. 28, tu. naprze- 
Franciszka Józefa. 


ciu Qimr.. 


W warstacie Ślusarskim 
Stanisiawa Koropasckiego 
przy ul. Ścieżkawej |. 4. we Lwowie 
jest do nabycia 
wał pierścienny 
i kierat czterokonny. 


Bródłim z kłócega kk połęga żydosłwa eaaeo swe iycie, jesł handel, eząc. 


kupujcie łytko u chaześcian ! 


-S 


boże to ted te nh 


5 M G U 
Antoni Gudie1 Zakład artystyczno- maa ski 
gie LĄ 
2 S 3 a RES x | m | Z 
Lwów, plac Marjacki > J: j *JIT k J - tk 
Pa + Jana Krupskiego i Spółki 
TOCE CTETUR OREN W1 $ % 
polowa: %, we ' Lwowie, ul. Kopernika 1, 14. 
ot 
płótna. stołowa bieliznę, pościel. bieliznę meska $$ | wykonuje wszełkie roboty malarskie, dekoracyjne, kościelne 
i wyroby trykotowe. ste > . AE M 4: 
Cie tak we Lwowie. jakoteż na prowincji, 
FG $ AAE e y ys FA : > deos asas e ue zz d ODC CES ETE ENE; SET aaa EATS A A R AE) zg 
twY "4 Yar ry "ryz C R A kkk dd c JE ŁA 
ROK ZAŁOŻENIA rest yte sie że TE że Nie See Sde Nie sa da die EL YEN NT sę We sf ŻY że 
A 1872 iz O LUDĘGPNĄ 
W ROCZNA SPRZEDAŻ * Jedyny zaklad złotniczy we Lwowie odznaczony srebrnym s 
i CZ medalem państwowym. T 
250 | +2: 4. 
| ; ' < i Pa = zara m | ze z 
W MASZYN s Franciszek Zrwasnięwslc ip 
m | D jubiler z Krakowa S 
JÓZEF JW ANIC KI DZ we Lwowie al. Krata (w domu JW. Branickici) = 
Ez ] 5 (i ją mai ` nnaanwiie 1 } PrydNNT, + 
LWÓW. HOTEL ŻORZA ża: poleca swoje ZaAcomiłą pracownię i skład Wyrobow, a 
e a RA BE Naprawki pajocznie tanio. M PA 
T . j a AM . gr « 
; Wieki wybór orygmałnych wzorów i wyrobów patrjotycznych. + 
cz Yi . vaan ry 
CENY MASZYN OD 25 DO 65 RATAMI PO 4 ZŁR. MIE, og! pów... HO e R AS 
f r Nd s SPRA PAR RN IR PEA AS AR ARAA N A RRR R SB 
3 
yy ZADAC C SODS 2. m. i RZAD AA PDZ 2,9%.8., 6 
8 OCZAG KISYYLENISPATEI ` Ey S Ee DR 
Gere 4 ALBIN SOLECKIE 
PO DOMACH | L > 
| r a 
Z MASZYNAMI | eż we Lwowie, ul. Wałowa L. 11, a 
| aż sprzedaje wszelkie towary wchodzące w zakres handlu korzennego a 
TYLKO Z FABRYK | Pod po sdb tar Unyierkowanych, ca 
s Z h proin li LU nisyan à D, 
ZYDOWSKICH. F Osobom, T zamieszkaťym we Lwowie, a N acym sie dak Gad 
Eè nie trudzić rachunkami z kupna wiktnałów, wydaje na ksiażoczki towary. GW 
wa ci na ko e miesiąc Dana a” ne. ae" s» 
9 0 | = AAMOWIEMWA Z PYOWINCA wykonuje słarurnie è niezwłocznie. (ela 
i | t% A 
a RZ a | m ok OG ETE OO PZŻ REKKE RAOR GZ Pe 
Wincenty Kuczabiński — ****+GRRRTEREOTTTRETETWE 
b = R. = —SNNNMEND A ZZ ÓW EEN PRN 
Lwów, uł. Kopernika L. 2. PPP 
| Fake BOŻA AWEL LANGNE 
|CHWAŁ PAWEŁ LANGNER 
Y) książku do nabożeństwa dla niewiast, ułożona przez Ą { 
| ks. Łukasza Bobrowicza $ przedtem : 
A unite Ckelmskiegs, wygnańca kazuodzieję Bracia Langner. 
oprawna ozdobnie 90 et. 1 zł. 20 et. 1 zi. Sb et. zł 2 zir. 50 et. 3 zł. À i 
| 4 zt (Oprawna w plusz. aksamit i skóry iwitacyc koświ słoniowej i szylkretu) Lwów, ulica Halicka, LMMS 
G jak równiez książka tego autora pod tyt: r | "z i 
| ` Y poleca po cenach najnizszych: 
p SBOZE KOCJEM TLEN | ł 
1i osobna dla chłopców i dla panionck po 45 ct. 55 ct. 90 et. 1 złr. 30 et Kufry. walizki, torby. torebki i wszelkie przybory 
1 zł. 30 et. i 2 zła. podróżne. 
m u - 
„b H W A L i i E [i L i E $ i p A Ñ A Bieliznę męską R Palagay.. Bieliznę „Jagera“ 
| (ruwatki Fytonierki JEN Aei 
oprawne w płótno 16 arkuszy czyli 192 str. z futerałem po 20 et. EB zi OEA E Przył pert Szer 
Ramy. listwy na ramy. nltamy, ksiegi handlowe, koronki, różańce, medaliki Szelki © Perfumervę i wszełkie mj 
obrazy t obrazki świrte, witrażyki ùi t. d. Kalosze i przybory touletowe ido’ Laski da polowania 
po bardzo nizkich cenach. | Parasole | sd golenia ' z krzesełkiem 
Do nabycia w składzie przedmiotów treści religijnej pod firmą | Laski Wyroby trykotowe | Torby pocztowe 
WINCENTY KUCZABIŃSKI | i wiele innych artykułów! 
Lwów, uł. Kopernika L. 2. d P e Pi a 
| P: P; kupcom, kramarzom i odsprzedajacym stosowny rabat. ow Firma Langner istnieje 100 lat we Lwowie!!! -we 
z AD 
8); | a_a 
AA 3 ata spa SE sps ans t at Sts sti ats ati afas Hck Handel herbaty 10 E 
8 APS Ey aDŻaPAG ai WDT 
agi ` BY. m my 
JAN [l go E py R OMYWCEEM dd u OEM 
RA 1A i idi 
z Nowości s we Lwowie, plac Maryacki liczba 10. 
+6) Do wszelkich robót ręcznych. przybory Bẹ leca zupełnie świeży transport tego a jo- 
artysta rzeźbiarz 43 do szycia, haftu i krawiecezyzny r pE e a a Eko zbioru ia ma 
2 s ę q . d oria dat i SĘ 
aa À | kilo Congo 1 zł. 60 ct. 
i konc. majster kamieniarski. SĘ wszelkie w zakres handin drobiazgowego wchodzące $ h Susie . r » 
Pierwsza krajowa parowa fabryka wyrobów e PO 4 S BTN" "HEF" À w —M 
z labradoru, granitu, marmuru. Wykonuje ti- ay poleca po agga najniższych pe | e p. a re. 
gury i pomniki z najtrwalszych matervałoów. HE TAN DZIEWOŃSKI Lwow, n. Halickal.6. P% ka ; d E, e. ria 
4 ya : SE. SE i si "EN g pajprzedtieigeag 6 „ — , 
Ceny stałe 1 najniższe. "a Zlecenia zamiejscowe załatwiam natych- 27 e Gumpowder zielona . NE" 
, I miast. R Wysiewki z własnych herbat zł. 1.30 i 1-60. 
We Lwowie ul. Piekarska l. 59. ca Ri Zamówienia z prowincyt uskrtecznia najsumien- 
| sm T =" TERE e 
SE łołożukokokiskiokojani 


7i 348 te ti GE 


W Stanisławowie uł. Sapieżynska l. 57. 


kikóóbktowk BRE 


WE ED ME AU 


miej odwrotną poczta. 


mag” Przy zamawianiu i kupnie towarów prosimy powoływać się na nasze pismo. -quq 


Z Drukarni L. Arbaszewskiego, Lwów, 


ulica Słowackiego L. 4. 


